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PRAW DZIW A PRÓBA MI-ŁOŚCI.
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2  dzieł Bil I W tra.
( D o k o ń c z e n i  e'.)

I E
Jakkolw iek z w ielk im i uniesieniem  kochankow ie- 

llasi wyTaźtiłi swe- uczucia, niezawodną jednak  jest 
rzeczą, iż kochali siej szczerze i z zapałem , bezinte
resow nością, z całego serca. Na dziesięciu tysiącach 
n ie  z n a j d z i e  się-m iłość tak żarliwa, ani’ taka, co się 
tak  trw ałą  wydawała.

Adolf nie um arł.... antydotum  przybyło  dosyć j e 
szcze w cześnie w yzdrow iał  NiebezniecznL-jszą
b y ła  choroba Celestyny, dostała gorączki i maligny, 
i przeszło sześć tygodni upłynęło, nim odzyskała 
zdrow ie i przytom ność.

Nie masz rodziców , cobysię  tem u oprzeć zdołali. 
Przyzwoitą je s t rzeczą stawić opór zwyczajnym ka
prysom -, lecz gdy dzieci tru ją się i dostają: mózgo
w e j  gorączki, koniecznie trzeba iibdz. Z resztą; po
dobne wypadki wprow adza ą nieład do dom u i za
kłócają spokojnosc przywyknie ii. Lubim y zw \k le  
kapitulow ać, gdy sami zaczynamy czuć n ieprzyje
m ność naszego położenia.- Pogod/ili się więc ro 
dzice, i pożeniono kochanków.

Adolf i Celestyna oboje m ocno byli przekonani, 
iź jedynym  celem  ich życia jest,.być zawsze razem;

nie mieli więc nic p iln iejszego , jak  pospieszyć na 
w ieś, szukać przyjem nej samotności. Posiadali wspa
niałe  dobra i przepyszne ogrody; obo e staranne 
odebrali wychowanie; mieli talenta; byli piękni, m ło
dzi, rozkochani. Czyż podobna, aby kiedy mogli 
doznać nudów ? Nie mogli znieść m yśli, aby choc 
tm  chwilę stracić się z oczu....

—  Ach ! A d o lf ie   z d r a j c o   z k ą d ź c - to  p r z y 
bywasz ?

—  Polow ałem  trochę po lesie, mojfe lube ko
chanie.

—  Jakto, beze mnie! fi....! zaraz mi przyrzec*, ze 
ci się to więcej nie zdarzy.

—  Najm ilsza! z ca łego  serca ci to obiecuję.
Innym znowu razem:
—  Jakto, C elestyno ...! od trzech godzin juz cię 

szukam, gdzieżeś się lak ukryw ała?
—  Tylkoż się nie- gniewaj, Adolfeczku, w ydaw a

łam  rozkazy ogrodnikow i, jak  ma urządzić altan
kę, w k tó re j cieniu będ/iesz sobie m ógł czytywać. 
Chciałam  ci zrobić przyjem ną niespodziewankę.

—  N ajdroższa Celestyniu! Lecz trzy godziny bez 
ciebie są dla mnie w iecznością! Musisz m i dać sło
wo, ze odtąd  nie odejdziesz ode mnie, dopóki nie 
powiesz, gdzie cię będę m ógł znaleźć.

-— O s ło d k i! o luby A dolfie! jak -że  ja  cię ko
cham....! Bogdajby moje towarzystwo zawsze ci ró 
w nie drogiem  b y ło !



Zycie  tako we rozkosznem  je s t  przez k ilka dni. 
A dolf  i Celestyna tak doskonale sit; kochali, iż d la  
nich u rok  ten  t rw a ł  p rzez  kilka miesięcy. T o  co 
p ie rw e j  by ło  namiętnością, s tało  się później p rzy 
w ykn ięc iem ; obo je  w zajem nie  się o oboję tność  o- 
skarzali ,  g d y  im się przytrafiło ,  ze  j e d n o  nie z rob i
ło  tego  samego, co drug ie .

Poniew aż nic więcej innego nie mieli do czynie
nia, tylko w p a tryw ać  się w ow e rysy, k tó re  im  się 
n iepo rów nan ie  p ięknemi w ydaw ały ,  n ie  dziwnego, 
r.c się iuedy niek iedy  nu d z i l i ;  p rz y  końcu  z tcz ę ły  
byw ać  czasami rozm ow y  w nas tępującym  guście:

—  Mój Adolfie, ty do  mnie n igdy nic nie mówisz.... 
p o łóż -że  tę p rze b rz y d łą  książkę, k tó rą  bez us tanku  
czytasz.

-— Najmilsza Celestyno, nie słuchasz m nie ,  gdy  
m ów ię.  K iedy  ci opow iadam  m o je  pod róże ,  n ieu 
stannie poziewasz.

—  Ależ bo, kochany  Adolfie, tak  mi się b a rd z o
chce spać!

P e w n e g o  po rauku ,  Adolf p rzebudził  się, i spo jrze 
nie je g o  p ad ło  na  uśp ioną  jeszcze  zonę.

—  N ieba !  —  rze k ł  sam  do s ie b ie ,—  tego  jeszcze 
n ig d y  nie postrzegłem...: muszę się z blizka p rzypa-  
t t z y c - .  ta k  je s t ,  n iezaw odnie ,  m a b rodaw kę  na  b r o 

dzie !
Adolf wstał i u b r a ł  się.... Był po w aż n y  i zam yślo 

ny; poszed ł się p rzechadzać.  Młodzi m ałżonkow ie  
zeszli się d o p ie ro 'a *  śniadanie. C eles tyna by ła  za
chw ycające j  wesołości; Adolf p o n u ry  i smutny.

—  W y jed ź m y  dzisiaj konno, —  rzek ła  Celestyna.
—  C ierpię  m igrenę,  m o ja  kochana.
— Biedna duszko! No, to będz iem y czytać now y  

poem at.
—  M oja kochana, zbyt g łośno  mówisz.
  Ja ! —  rzek ła  Celestyna; a rzucając na Adolfa

s p o j r z e n i e  wyrzutu, postrzeg ła  pierwszy raz w je g o  
oczach wyraz, k tó ry  j ą  zadziwił;  p o w tó rn ie  spo j
rzała na n ie g o .—  -N ieba  !« —  rzek ła  sama do sie
b ie ,—  -ani w ą t p i ć  nie m ogę, Adolł patrzy zyzem!«

Adolf  ze swej s trony cicho sobie mruczał:  —  -B ro-  
' daw ka, ja k  widzę, dziwnie śię od  r a n a  zwiększyła.-

N ie p o d o b n a  b y ło b y  opisać, ja k o w e  w rażen ie  o d 
krycie to n eszezęsne uczyń ił o na Adolfie. Myślał 
o  n iem bezustannie. Nie miał żadnego  innego  p o 
w odu  do uskarżan ia  s ię ;  lecz przyzrtać t r z e b a ,  iż 
b rodaw ka  na brodzie  nie bardzo  je s t  do  twarzy. 
P iękność C elestyny  znacznie podwyższył > się po  ś lu 
bie. Wszyscy to zwa. ali, A do lf  w idział ty lko  b r o 
daw kę na brodzie. P łe ć  Celestyny  sta ła  się teraz 
świetniejszą, kszt.dty na nowo zaokrągliły  się, pos tać  
cala n ab ra ła  wspaniałości; ale cóż po  wszystkiem, 
k iedy  kto ma b rodaw kę  na brodzie! Brodaw ka ta 
zdaw ała  się codziennie zwiększać; w oczach Adolfa 
groziła  p o e h ło n e n  em  ca łe j  tw arzy . Nie wiem , 
c z y  naw et nie spodziew ał się k iedyś u jrze ć  p ięknej 
sw oje j  Celestyny zamienionej w  o g rom ną  b rodaw kę!  
S tarannie  u k ry w a ł  sw oje  zm artw ien ie ,  gdyz b y ł  de 
likatny i dobrze  w ychow any , i wiedział, że kob ie ta  
n ie lubi, aby  j e j  wspom inać o d ro b n y ch  n iedosko -  
nałościach,  k tórych me zna sama; uk ryw a ł ,  j a k  m ó 
w iłem , sw oje zm artw ienie, lecz zaczął myśleć, iżby 
daleko by ło  lepiej,  aby  k ażde  z nich  m ia ło  swój 
w łasny  pok«j.

T y m c .a s e m ,  rzecz dziwna, zyzow atość  Adolfa 
coraz  t » ba rdz ie j  stawała się widoczną.

—  Jestem  tego  pewna, iż nie pa t rzy ł  zyzem, n i -  
,meśmv się pobrali ,  —  m ów iła do siebie Celestyna, 
—  a trzeba wyznać, iż to je s t  w ada niezm iern ie  n ie 
przy jem na.  Nic w tak wielkie nie w praw ia  zak ło
potanie.  j a k  gdy  w p a tru je  się w  nas osoba, k tó re j  
k a / d e  oko w inną S t r z e l a  stronę..... a na nieszczęście 
A dolf  ma zwyczaj W patrywać się we mnie. Z d a je  
mi się, źe gdybym  m o g ł a  nap o m k n ąć  m u  s łow ko .  
po  przyjacie lsku i delikatnie... . T o  przecie n ie m u
si być rzecz n ieuleczona.

K obie ty  zwykle p ierw szy  k rok  czynią, gdy  idzie 
w  m ałżeństw ie o w yrzucenie jak ie j  wady- Celesty
na postanow iła  napom knąć  s łów ko  przy p ierw szej
zdarzonej sposobności.

  K ochana  Celestyno! p rzy p ro w a d z i łem  m o ją
w y ź b c z k ę ,  aby ci dzień d o b ry  powiedzia ła , —  rze k ł  
Adolf  pew n e g o  po ran k u .

.—  Precz! precz! jez li  mi dobrze  zyczysz, w ypędź  
j ą  Adolfie; pa t  zaj,  jak ie  ś lady  pozostawiała p o  swych 
łapach .  Nie c ie rp ię  psów.



— Biedaczka! —  rzek! Adolf, pieszcząc się z u - 
łubtorią wyz.liczką, tnk okropnie znieważoną.

—  Czy to do mnie, czy do wyżlicy się stosuje ? 
— spytała Celestyna.

—  Naturalnie, że do wyżlicy.

—  Przepraszam  cię. mężu, lecz zdawało mi się, 
żeś na mnie patrzał. Prawdziwie, Adolfie, jeźli ci 
mam szczerze wyznać, nabrałeś od niejakiego c z a 
su bardzo złego nałogu; zaczynasz widocznie zyzem 
patrzeć.

—  Mościa Pani....! — rzekł Adolf nadzwyczaj o- 
brażony, biegnąc do zw ier iadła.

—  Nie gniew aj się, mężu; nie byłabym  o tern 
wspom niała, gdyby się to  codzień bardziej nie po- 
gorszało; jestem  naw et pew na, że to się da uleczyć; 
przyklej sobie tylko kaw ałek opłatka do końca no
sa, a niezadługo będziesz prosto  patrzał.

—  K aw ałek opłatka na końcu nosa! O to lep iej- 
byś sama sobie przykleiła opłatek na brodę.

—  Na b ro d ę!—  krzyknęła Celestyna, z kolei b ie
gnąc do zw ierciadła; — cóż-to W aćpan chcesz przez 
to rozum ieć?

—  Nic więcej, tylko, żem asz ogrom ną brodaw kę, 
k tórą byłoby daleko lepiej przynajm niej zasłonić.

—  Mości Panie....!
—  Mościa Pani....!
—  Brodawkę na brodzie...,! potwora!
—  W idocznie zyzem patrzę,...! głupia!
—  T ak  jest! ani po jm uję, jak  m ogłam  kochać 

mężczyznę, co ma kose oczy.
—  A ja  kobietę, co ma brodaw kę na brodzie.
— M ości Panie, nie będę raczyła zważać na  jeg o  

obelgi. Nie dziwią mię, z resztą.... nie możesz d o j
rzeć! Żałuję tw ojego kalectwa.

Mościa P an i, pogardzam  je j przym ówkam i; 
lecz k iedy nie chcesz wierzyć świadectw u zwiercia
dła, pozwól, abym posła ł po Doktora; będzie-to 
wielkie szczęście, jeźl, dokaże uleczyć cię z te jsz k a - 
rady .

—  Dobrze, poślij po Doktora; pow ie ci najlepiej, 
czy patrzysz zyzem, czy nie ... Biedny Adolfie, j a się 
wcale nie gniewam; litu ;ę  się przeciw nie nad  tw o- 
jem  nieszczęściem.

I Celestyna rozpłynęła się we łzach. Adolf roz- 
żarty, p o rw ał kapelusz, wskoczył na konia, i sam  
pojechał po D oktora.

D októr ten  był zarazem  filozofem i lekarzem ; 
w siadł na swoją szkapę i towarzyszył Ad dfowi do 
zamku. Przez drogę znalazł sposób wybadania z 
Adolfa całej je g o  his;oryi; ludzie stają się w gniewie 
łatw o udzielająei mi.

—  Z drajc/yn i! —  m ów ił Adolf, - -  czy dasz Pan 
tem u w iarę? W szystkośm y pokonali, aby należeć 
do siebie. Nigdy kochankow ie nie jcochali się tak 
bardzo, jak  my. Próbow aliśm y nawet zabić się r a 
czej, niżeli rozłączyć. W yrzekłem  się dla n ie j naj
świetniejszych związków; zbyt szczęśliwy byłem  
wziąć ją  bez posagu.... a teraz u trzym uje, że ja  patrzę 
zyzem. A gdybyś Pan wiedział, jak  ogrom ną bio- 
daw kę ma na b ro d z ie !

D oktor nie m ógł rozpoznać, czy Adolf w istocie 
patrzy  zyzem, czy nie, gdyz m iał kapelusz nasunię
ty na oczy; z resztą osądził, £e rozsądniej będzie 
jed n ą  tylko słabością zająć się naraz.

— Co do brodaw ki, Mości Panie, ta nie je s t zbyt 
trudną do wyleczenia.

Lecz jezli moja żona nic Zechce przyznać, iż 
ma brodaw kę, nic będzie ta k ie  chciała brać potrze
bnych lekarstw . Z resztą, byłoby to  mi ws/ystk© 
j-d n o , gdyby tylko nie zapierała się, iż ma b rodaw 
kę. Ach! ta przeklęta kobieca p ró żn o ść !

— Po kró tk ie j-to  zapewne niebytności, postrze
głeś Pan tę wadę?

— Po niebytności! Ani na jed en  dzień nie roz
staliśmy się z sobą, odtąd jak  jesteśm y połączeni.

—  Och! o c h !— rzekł do siebie D oktor, zapada
jąc  w myślach. Juzem w spom niał, iż był filozofem- 
lecz me potrzeba było w ielkiej filozofii, że dwie o- 
soby, k tóre  przed kilkoma miesiącami chciały zabić 

się z miłości, nie potrafią stać się dla siebie oziębłe- 
nn z pow odu brodaw ki, lub patrzania nieco zyzem.

Przyjechali do zamku; weszli do salonu. Cele
styna już  nie płakała; włożyła czepeczek, w którym  
najlepiej je j  było  do tw arzy, i przybrała pozór ko
biety obrażonej, lecz nie skarżącej *ię 0 to



— Przyznaj, źe masz brodawkę, Celestyno, a Ja 
■wszystko wybaczę,—  rzekł Ad alf.

— Po-eo ten upór, nie przyznawać się, le  patrzy?* 
zyzem, Adolfie? Nie wiem, co inni o tem pomyśli), 
ale co dla mnie, zawsze będziesz .jeszcze piękny', by- 
lehvś nie miał próżności zapierać się tak oczewi- 
stej rzeczy.

—  Dosyć tego, Mościa Pani.... Doktorze, racz spoj
rzeć na tę dam*;..... a co, nie jest-ze to potworna 
brodawka....? Czy jest jakowe, podobieństwo w yle
czyć ją?

— Obejrzyj Pan raczej oczy m ojego m ęka,—  
rzekła Celestyna ł k a j ą c ; t a k  był piękny, nirae- 
śtny się pobrali!.

Doktór w łożył okulary; obejrzał jedno i drugie.
Mości P anie,—  r/ek ł poważnie, —  nie masz 

żadnej wątpliwości, iż ts Pani raa po lewej, stronic 
brody krosteczfeę, trochę mniejszą, niżeli- łep ek  od 
szpilki. A Pani powiadam, iż źrenica prawego-oka 
Jegomości jej męża jest taką, jak zwykle dziewię
ciu osób na dziesięciu, to jest o setną może cząstkę 
cala bliżej nosa, niżeli źrenica u lew ego oka. Oto 
wszystko, co postrzegłem przy pierwszym razie, kie- 
dv mam szczęście ich oglądać. Lecz się nie dziwię, 
źe Jegomość znajduje brodawkę Jejmości ogromną 
na brodzie, ani, że Panię razi strabizm Jegomości, 
kiedy codziennie patrzycie na siebie.

T e r a z  dobrowolne i głębokie przekonanie ogar
nęło młodą p a rę .—  T ego jeszcze samego dnia, u- 
myślny f>rz\biegł uwiadomić Adolfa, iż ojciec jego  
niebezpieczn e zachorował. Choroba była długa i 
ciężka; Adolf powrócił dopiero do żony po trzy- 
lTiiesiecznem oddaleniu. Brodawka zupełnie znikła, 
a Celestynie o.czy męża w ydalysię piękniejsze, ni
żeli kiedykolw iek.. . .

Nauczeni doświadczeniem, przekonali się, le  bro
dawki wyrastają niespodziąnic na brodzie, i oczy 
nnkomec zaczynają patrzeć ukosem, kiedy się bez- 
przestańcie i ze zbyt wielkiem natężeniem wpatru
je w tą Brodę i te o c z y .  Że jeźii kochankom łatwo  
* radością razem umierać nadzwyczajnie jest mał
żonkom żyć” razem, nie oszczędzając najstaranniej 
gacaęaćią wzajemnej obecności.

CrOŚcmstość W  AzYJ-MfftKJSZEł.

W  każdej wiosce, chociażby najmniejszej, znaj
duje się przynajmniej jedna Oda  (dom bezpłatnej 
gościnności},, a niekiedy i kdka. Skoro tylko raz Oda 
ustanowiona została w jakim domu, utrzymanie j* j 
staje się wiekuistym obowiązkiem, i przekazuje się 
wraz z dziedzictwem, jako najgłówniejszy warunek- 
■Rząd nie przyczynia się bynajmniej do wydatków  
owych domów gościnnych, a jednakże nie na samych 
tylko b o g o ezach  cięży ten chwalebny zakład. Naj
biedniejszy Turek, którego maleńkie pole wystar
cza zaledwie na wyżywienie żony i dzieci, opłaci
wszy dziesięcinę Adze, ma sobie za najpierwsze pra
wo, przeznaczyć jedną izbę w swym domku, który 
często z dwóch tylko się składa, na Odę dla podrd-- 
żrtycłk Nie pytają przybywającego gościa, ozy* jest 
zwolennikiem Proroka, żydem, lób-chrześeijaninem; 
jest obcym L podróżnym, dosyć na tem; ma prawo 
do gościnności. Dają raw pomieszkanie, ogień i ży
wność; jeźłi ma konia, lub wielbłąda, i o  nim mają 
staranie. Przykrywają stół ’obhisem  lub skórą, sto
sownie do okoliczności; każdy ubiega się, aby m« 
usłużyć. Jak najhojniej z a s t a w i a j ą  pr*«wl »•«,■ « •-
pę, pilaw, ser, kołacze i ogromny półmisek kurzą
cego się mięsiwa. Niekiedy kilka, rodzinskłada kon- 
trvbheyję n a  takową biesiadę. Jedna dostarcza zu
pę trakano-wą; (gatunek ciasta z rozmaitych- mąk, 
przvprawny korzeniami), druga pilaw, trzecia koła
c z e ,  czwarta mięsiwa. A potem wszyscy cisną się,
kupią w najciaśniejszy zakątek, aby najlepsze miej
sce zostawić obcem u]i'jego służącym, je źli ich m«a 
ze sobą.

M a ł ż e ń s t w a  m a j o w e .

Przesąd, dochowujący się po dziś dżien w niektó
rych p r o w i n e v i a c h  Francyi, uważać każe za nie
szczęśliwe, wszystkie małżeństwa zawarte w maju. 
P r z . v s ł ó w i e  m ówi; •■Ślub m ajow y , dół grobow y .« 
W  tv ni-to miesiącu obchodzili Rzymianie swoje-Le- 
inurvje, które ustanowił Romulus na oswobodzenie 
się od płaczliwego'cienia zabitego brata. Owidiusz 
m ów i: »Że dzi-wire i wdowy mocno się strzegły 
zapalać pnrbocłrtie hymenu w miesiącu maju, gdvz 
pochodnie te. w k r ó t c e  z weselnych-, zamieniły się 
w pagrzcb/ie.


